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Dlaczego nas źle kwalifikują?
Żyjem y w cziisach, gdzie we w szystkich i ł ie ru n -

kach rozwijające sio dążenie do coraz w iększej oświaty, 
w yrahia naw et u chłopów i ludzi nieokrzesanych po­
czucie godności w łasnej, a im szersze k ręg i dążenia 
to zataczają, tem większe są też i wymogi niższych 
warstw  do lepszego trak tow ania ich przez sfery w yż­
szo. ( id y  inaczej się dzieje mimo tych prądów  w spo­
łeczeństw ie czasami, cóż dziwnego, że rosną zastępy 
m alkontentów , k tó rym  nie w ystarcza już starorzym skie: 
¿¡ranem et eircensenr‘ lecz w ym agają traktow ania b a r­
dziej ludzkiego, w ym agają aby  nicdaw ano im ta k  do­
tkliw ie uczuw ać różnicy społecznej, jaka  k lasy  na le­
pszym szczeblu drab iny  społecznej stojące oddziela od 
siebie.

A by to niezadowolenie zniknęło, nie potrzeba 
ostatecznie tak  wiele, ale też nie usunie go samo u ty ­
skiw anie na destruktyw ne agitacje i na wrzekom ą niesu­
bordynację; trzeba  tylko oddać Co komu należy. Nie 
m am y tu  na myśli upraw ianej przez soc jo lo gó w  zasady 
bezwzględnej równości stanów, bo je s t to tylko utopią, 
k tó ra  nigdy i nigdzie się urzeczyw istnić nie może. Nie­
mniej przeto, człow iek każdy  winien być traktow any 
odpowiednio do swej um ysłowej w artości i z tego pun­
k tu  zapatryw ania w ychodząc, nie można mieć owym 
m alkontentom  tak  bardzo za złe, jeżeli p ragną tego 
co z samej istoty rzeczy należeć im sic powinno. 
W  tym  duchu zapatru je  się na sprawę jeden  z n a ­
szych szanownych współpracowników, którem u w tym 
w ypadku głos oddajem y, sądzonoby bowiem, że to jest 
nasze tw ierdzenie w łasne, ot tak  sobie urobione przy 
b iu rku  redakcy jnem  :

„Analogicznie do artyku łu , umieszczanego w nu­
merze 17. M m ttygodnika galicyjskiej S traży skarbowej 
pod ty tu łem  „Zawiedzione nadzieje“ — pisze ów pan - -  

. „pozwalam sobie zaznaczyć, że tendencja tego artyku łu  
nie. przem aw ia bezw zględnie na korzyść członków c. 
k. S traży skarbow ej, a to choćby z tego powodu, iż 
wiele ciemnych stron, powodujących fałszyw ą' opinję 
sfer m iarodajnych, w yśw ieconych nie zostało!

( >tóż, ażeby przedstaw ić S traż skarbow ą we wła- 
ściwem świetle krytycznem , czyli chcąc w ykazać, d la­
czego ona jest taką, a nie inną, szczególnie pod wzglę­
dem tow ar yskim  i in telektualnym , trzeba znać w ja ­
kich ona w arunkach  pozostaje i co przechodzić musi 
każdy podrzędny funkcjonarjusz, zanim uśm iechnie mu 
się gw iazda szczęścia w postaci pióropusza i srebrnej 
kupli przy pa łaszu

Przed przystąpieniem  do właściwej treści muszę 
zaznaczyć, że nie sięgam w erę pow stania korpusu c. 
k. S traży  skarbow ej, w której znaczna część: by ła  
analfabetów, ale patrzę na rzecz od czasów nowszych, 
k tóre rep rezen tu ją  dosyć znaczny zastęp inteligencji 
w tym  zawodzie.

Zdaw ałoby się, iż wobec tego, że m inęły czasy 
biurokratyzm u i nastąp iły  czasy o szeroko rozwinię­
tym  dem okratyzm ie, bez uprzedzeń kastow ych, panuje 
także w pośród Straży duch inny. A le n ie s te ty ! Mimo, 
że pomiędzy S trażą skarbow ą znajdują się dość liczne 
osobniki, k tó re  nic ty lko fachowo, ale rzec można 
encyklopedycznie są w ykształcone, nie m a dla niej na­
leżnego m iejsca w społeczeństwie. Znam  wielu człon­
ków, z k tórym i tak  o literaturze z różnych epok i lu­
dów, o historji naw et w szczegółach, jako też o naukach  
przyrodniczych szeroko rozpraw iać można. A naw et 

i sztuki.- piękne ja k  m uzyka, m alarstw o i rzeźba nic są 
im obce. Czyż przynajm niej tacy —  jeżeli już nie 
wszyscy, k tórym  również dla żmudnej p racy  n a ­
leży się uznanie, nie winni  b y ć  odszczególniani przy- 

j najmniej ugrzccznionem  obejściem się ze strony p rze­
łożonych. Ale gdzietam ; czy się jest strażnikiem , czy 
nadstrażnikicm  lub respicjenteiu, czy uzdolnionym, czy 
mniej zdolnym, zawsze byw asz jednakow o traktow any, 
bo jesteś niezeni innem",' tylko należącym  do „ M a m -  
ScIiaftUj.

Czyż z takiem  indyw iduum  podrzędnem  można 
się zapuszczać w jakąkolw iek g łębszą i. poufniejszą 
rozmowę, po którejby można poznać, czy je s t mu znany 
szerszy pogląd na ten Boży św iat i jego stw orzenia; 
w ystarczy  jeżeli się o przepisach służbowych słów k i l ­
ka, z nim zamieni, i żeby to chociaż owe słowa 
urzędowe m iały trochę ciepła i życzliwości, ale i to



2 -

ii i e ; są rzucane przez wiola przełożonych groźnie, 
opryskliwie i nie po ludzku. Przełożeni, którzy z na 
tu ry  są łagodnie usposobieni, silą się w rozmowie 
z podw ładnym i na ton ostrzejszy, aby tom zaznaczyć 
swą nad nim w ładzę.

Czyż takie obchodzenie się z podw ładnym i nie 
zabija w nich najszlachetniejszego zapału  do pracy ? 
Czyż nie sprow adza ono upadku moralnego i duchowej 
apatji, a częstokroć bezradności ? Czyż staran ie się
0 to, ażeby podw ładny m iał jak  najwięcej k a r dyscy­
plinarnych bez względu na to, czyli one są słuszne 
lub nie, często naw et na podstawie domysłów *) może 
w pływ ać na podniesienie ducha i pewność siebie u pod­
w ładnego. Jeżeli przełożony, zam iast jak  sam a instru­
kcja tego w ym aga, pochwalić czyny dobre, a skarcić 
z taktem , godnością, powagą i wyrozumiałością złe, 
używ a zawsze i wszędzie : pan jesteś bałw an, próżniak, 
pan nic nie rozum iesz“, a za najb łahsze przewinienie 
na k tóre w instrukcji naw et §. nie ma, w ytacza dy- 
sc.yplinarke, czy to godziw ie? A gdy podw ładny chce 
się uspraw iedliw ić i przedstaw ić, że rzecz ta  lub 
owa je s t słuszna, ba naw et na istniejących przepisach 
oparta, przełożony odpow iada: „pan nic nie. masz do
gadania, pan masz tylko słuchać co przełożony mówi, 
a za złe pojmowanie rzeczy ja sam odpowiem“. Czy 
to także słuszne?

T ak  zakrzykiw any, zaliukiw any podw ładny przez 
miesiące, rok, la t k  łkaj musi upaść na duchu, bo 
choćby by ł w nim żelazny bart woli, poniew ierka tego 
rodzaju ją  złamie. G dy dodam y służbę przykrą, ciężką
1 do tego ciągłą, od wczesnego ra n k a  do późnej nocy, 
w liczając w to jeszcze niedostatek, staje się funkcjo- 
narjusz po łatach k ilku  autom atem  i ru d erą  ludzkiego 
organizmu. G dyby to biedna Straż skarbow a m iała

f)  Najświeższy piyykhul w okręgu brzeźańskim , gdzie na 
podstawie domysłów, pociągnięto do odpowiedzialności i ukarana 
człowieka, podejrzanego o korespondencję do pisma.

przynajm niej u publiczności jakieś znaczenie i ciepłą 
a przy jacielską dłoń : ale niestety ! 1 ta  ją odpycha
i stroni od niej, a jeżeli czasom człowiek lepiej m y­
ślący poda rękę, to chyba gdzieś w kąciku, gdzie go 
n ik t nie widzi, z obawy by  go o b ra tan ie  się ze 
wzgardzonym i celnikam i nie posądzono. G dy się odby­
wają jak ieś zabaw y, zgrom adzenia, S traż skarbow a od 
nich jest wykluczoną, mimo, że z je  j tow arzystw a i ob ­
cowania z nią niejeden m ógłby korzyść odnieść.

Czyż takie osamotnienie, b ra k  styczności z ludźmi 
inteligentnymi-, nie w pływ a na to, że S traż skarbow a 
nie posiada tych cnót tow arzyskich i pewności siebie, 
jak iem i się każdy oficer poszczycić może? Tu nie b rak  
w ykształcenia tow arzyskiego, ale b ra k  p rak tyk i obco­
wania z ludźmi, daje się uczuw ać. Oficer, k tóry  już 
od szeregowca ma inne znaczenie, ma wszędzie wstęp, 
nie dozna sekatu ry , nie zakosztuje gryzącej nędzy, 
a do tego gdy jeszcze jest młodym, ma rezon, ma 
pewność siebie, i prz}r lada  drobnostce się nie. zmięsza. 
T a  okoliczność staw ia go naturalnie wyżej od zak ło ­
potanego respicjenta, k tóry  chciałby przełożonego myśli 
odgadnąć, przeniknąć jego duszę, a tym czasem  słow a 
na ustach zam ierają. Przełożony w idząc zakłopotanie 
podwładnego, zam iast po ojcowsku dobrotliwie przyjść 
mu z pomocą, to albo ironicznie się uśmiecha, albo 
jeszcze groźniej patrzy i zapytuje lub w y tyka i d wu ­
znacznie mówi: „to jest k an d y d a t na urzędnika, k tóry  
ja k  żak rum ieni się i słowa z ust nie w ypuści“. G dyby 
ten przełożony wiedział, ile myśli ciśnie się w tej 
chwili podwładnem u do głowy, ja k b y  on chciał tego 
przełożonego uczcić, ja k b y  go on chciał zadowolić, 
ile on się do tego p rzyk ładał, ażeby było w szystko jak 
najlepiej, by zam iast nagany, pochwałę otrzym ał, boć 
od tego zależy jego szczęście i szczęście jego u k o ch a­
nej familji. A tu  jedno surowe słowo przełożonego, 
niweczy całe jego nadzieje, całe jego szczęście. Czyż 
przy takim  natłoku  myśli, nie straci niejeden głowę ? 
A jak iż  w końcu je s t tego rezu lta t?  T aki, że przeło-

Oddajcie co boskiego — Bogu!
OPOWIADANIE 

przez ADAM A K R A JE W S K IE G O .

(.Ciąg d a lszy .)

G dy się owa scena działa w koszarach, tym ­
czasem w kościółku tłum  mieszczan i włościan korzył 
się na kolanach przed Panem  zastępów. Przebrzm iały  
właśnie ostatnie tony organów w połowie sumy i sę­
dziwy proboszcz w stąpił na  kazalnicę, czytając ew an­
gelię, przypadającą na tę niedzielę w łaśnie i rozpoczął 
kazanie na tem at: „O ddajcie co boskiego — B ogu“. — 
Mówił w łaśnie o pogodzeniu obowiązków względem  
Boga w stosunku do służby w chrześciańskiem , kato 
lickiem społeczeństwie, a. lud zgrom adzony słuchał 
w skupieniu ducha swego pasterza, ta k  ja k b y  go po 
raz pierwszy słyszał dopiero.

K ierow nik oddziału z X. sta ł w łaśnie pod sam ą 
kazalnicą, wciśnięty w k ą t i. przytłoczony niemal do 
m uru słuchającą masą, gdy usłyszaw szy szmer przy 
drzw iach wchodowych spotkał się ze wzrokiem  stra ­
żnika, k tó ry  mu oczyma daw ał jakieś znaki.

Trw ało to ja k ą ś  c h w ilę ;; strażn ik  daw ał znaki, 
■ale kierow nik ani m arzyć mógł o tem, aby  się z tłum u 
wydostać.

Kto zna m ałom iasteczkowe stosunki, ten wie b a r­
dzo dobrze o tem, ile zgorszenia w ywołuje osoba, 
w ychodząca ze m szy świętej lub nabożeństw a przed 
tegoż ukończeniem ; jak ież  tedy w rażenie w yw ołaćby 
mogło przeciskanie się kierow nika przez ciżbę m odlącą 
się. w kościele. Tem  gorsze byłoby to w oczach ludu, 
niesym patyżującego jak  wiadomo, ze S trażą skarbow ą. 
To też jakkolw iek niewiele zw racano uw agi na stoją­
cego pod am boną kierow nika, nie uszło przecież oczom 
ludzi zachowanie się strażn ika we drzw iach i rezu lta t 
by ł taki, że oburzający się tłum  pchał go k u  drzwiom 
coraz bardziej, aż w ypchał go z kościoła nareszcie. — 
K ierow nik straciw szy strażn ika z oczu, nie troszczył 
się więcej o swego podw ładnego i pozostał chcąc nie 
chcąc pod amboną, czekając końca nabożeństwa.

P an  lustrator tym czasem , niemogąc się doczekać 
przybycia kierow nika, chodził z początku szybkim  
krokiem  tam  i sam po koszarow ym  pokoju, od czasu 
do czasu p rzystając i piorunującym  w zrokiem  m ierząc . 
pozostałego strażnika, którem u się na  przem iany zimno 
i gorąco, robiło.

Znudzony w reszcie chodzeniem i zniecierpliwiony, 
stanął przy oknie i począł w ybobniać po szybie czem 
raz gwałtowniej.

D rzw i skrzypnęły  zlekka i cichutko, w pokornej 
postawie w sunął się w ysłany do kościoła strażn ik  — 
ale bez kierow nika.

Pąs oblał tw arz pana lustratora.
— Gdzie k ie ro w n ik ! — k rzykną ł gromko.



żony powie : „to skończony nieuk. Jem u być komisa­
rzem  ? Z a wiele dla. niego, że respicjentem  został“.

W takich to okolicznościach byw am y .kw alifiko­
w ani do awansu.

J a  dzięki Bogu nic jestem  jeszcze kandydatem  
na kom isarza ani toż tchórzem  nie jestem , ale znam 
wielu, którzy m ęki T an ta la  dla dopięcia cela ponosić 
m uszą“ .

Głos, ja k i tu  podnosimy, winien znaleźć łaskaw e 
ucho u najwyższej W ładzy  krajow ej, k tó ra  najczęściej 
ocenia stosunki w edług tej m iary, jaka w stolicy jest 
praktykow aną.. — Zapew nić możemy, że są one od­
mienne zupełnie od stosunków panujących w nicktó 
rych zw łaszcza okręgach na prowincji, gdzie, chyba 
ludzie straceńcy w ytrzym ać mogą. — Niech nas Bóg 
broni, abyśm y mieli zam iar ją trzy ć  podw ładnych na 
przełożonych ja k  to nam  niektórzy im putują — 
ale obowiązkiem naszym jest zw racać uwagę na  każdy 
objaw  przy Straży, aby reform y, jeżeli jak ie  mają 
Wejść w życie, weszły, zanim inteligencja pocznie gro 
m adnie korpus opuszczać, lub przestanie do niego 
napływ ać.

W ważnej sprawie.

Kto służył w roku i 872 przy c. k. S traży sk a r­
bowej, pam ięta niewątpliw ie czcigodnego radcę pana 
Schneidera, obecnie jak o  nadradcę  na em eryturze we 
Lwowie zam ieszkałego ; pam iętać zapewnie każdy  bę­
dzie o p. Sch., iż objąwszy kierownictwo dyrekcji 
w ysłał do w szystkich nadzorów i oddziałów Straży 
skarbow ej okólnik o tcm. (Idy  następnie lustrow ał 
oddziały i nadzory j to mimo tego, iż był u b rany  w u- 
niłorin i że przy pierwszej lustracji tow arzyszył mu 
naw et kom isarz dotyczącego nadzoru, to- on w szedłszy 
do koszar p rzedstaw iał się słow am i: „radca  Schneider“.

— Nie mogłem się dostać do niego —  w yjąkał 
b iedny strażn ik  —  ludzi było pełno.

— Co to znaczy „Judzi było pełno"' — czy s tra ­
żnik niewie, co to rozkaz służbowy V —  czy strażnik, 
wie, czem to pachnie ? — J a  strażnikow i p o k ażę ! — 
krzyczał czem raz siarczyściej pan lustrator, a stra 
żnik, którem u w przygotowawczej szkole o tego rodzaju 
urzędow aniu nic nie wspominano, osłupiał z przeraże­
nia, nie mogąc wyrozumieć, ja k  ciężkiego dopuścił się 
przestępstw a.

Z eb ra ł się na odwagę, wreszcie i próbując się 
usprawiedliw ić, bełkotać począł na now o:

—  Niemogłem się, proszę W ielmożnego P ana, do­
stać do kościoła, aby  kierow nika wywołać, bo mnie 
puścić nie chcieli, bo .. bo... w yrzucili mnie.

— J a  strażn ika więcej o nic nie pytam, niech 
s trażn ik  idzie do swej roboty, w drodze urzędowej 
strażn ik  będzie odpow iadał — z niezm ierną powagą 
w yrzek ł wolniej już pan lustrator - i odwróciwszy 
się do okna, kontynuow ał dalej arję rozpoczętą na 
szybie.

M sza się tym czasem  skończyła, ludzie rozchodzić 
się poczęli i kierow nik niedom yślając się niczego złego, 
k roczy ł sobie wolnym krokiem  do domu, wesoło po­
brzękując pałaszem , budzącym  zazdrość u wyrostków  
m iasteczka. Po drodze przyszły mu wpraw dzie n am yśl 
znaki, dawano m u w kościele przez strażnika, ale pe­
w ny był, że to ktoś z okolicznych znajomych, p rzyje­
chaw szy do m iasteczka, na śniadanie go zapraszał do

W  ten sposób postępował sobie czcigodny radca  
zawsze, czy to przy lustracji oddziałów, czy też przy 
kontroli pojedynczych członków Straży skarbow ej lub 
wreszcie samych przedsiębiorstw , jeżeli uw ażał, że go 
nie poznano.

T ak  postępując, nie doznał nigdy nieprzyjemności 
ani sam, ani też nie n a raża ł S traży skarbow ej na ta ­
kową. .Dziś jed n ak  dzieje się niestety inaczej. G dy­
byśmy' bowiem przytoczyć chcieli w szystkie te znane 
nam fakty, jak ie  się zdarzy ły  i zdarzają z ty tu łu  nie- 
poznauia osoby przełożonego, jako też  należycie udow o­
dnić, kto zawinił, to n iew ystarczyłoby nam  miejsca 
w Całym jednym  num erze Dwutygodnika.

Otóż pom ijając wiele, podnosimy tylko to, że by­
łoby bardzo pożądańem  i to w interesie samego porzą­
dku  i dyscypliny, by W ysoka c. k. krajow a D yrekc ja  
skarbu  raczy ła  łaskaw ie w ydać rozporządzenie tego 
rodzaju, by panowie urzędnicy , lustru jący oddziały lub 
w ykonyw ujący kontrolę pojedynczych przedsiębiorstw , 
skoro zauw ażą na wstępie,'- że ich nic poznano, by 
bez w zględu czy są w uniformie lub po cywilnemu 
ubrani, używali słów : „Jestem  N N .“, podając swój ró­
wnież charak ter służbowy, „przybyłym  na kontrolę lub 
lustrację oddziału“, a w tedy usunięte zostanie wrzekom e 
nietaktow ne zachowanie się, przypisywane, zazwyczaj 
funkcjonarjuszom  c. k. S traży skarbow ej.

T akże byłoby pożądanem, aby i Pp. kom isarze 
S traży skarbow ej przybyw ając do obcego oddziału lub 
lustru jąc pierw szy raz oddziały swego okręgu skarbo ­
wego, lub wreszcie przychodząc później do własnego 
oddziału a zastaw szy tam  całkiem  obcych ludzi ra ­
czyli się tej regu ły  trzym ać, bo ja k  wiadomo w myśl 
instrukcji inaczej m a się S traż  skarbow a zachować, 
jeżeli p rzybyw a do koszar s w ó j  kom isarz S traży 
skarbow ej a inaczej, gdy obcy w jak im ś innym in te ­
resie czy to w pryw atnym , czy w służbowym. N ad­
mienić musimy także, iż dotychczasowe w ystępyw anie 
niektórych panów wobec Straży skarbow ej, zaczynające

jedynego w sław etnym  grodzie handełku pana Szlomy 
Feigenbluta. O lustracji oddziału ani mu się śniło.

P an  lustrator stojąc przy oknie, nie m ógł widzieć 
pow racającego z przeciwnej strony domu kierow nika, 
jak  również kierow nik n ie  w iedział nic zgoła o pobycic 
lustratora. Z ydek  woźnica pański odjechał do k a r ­
czmy Yulgo austerji, nakarm ić i napaść zmęczoną 
szkapę, a i sani napić się wódki i zagryźć śledziem; 
ze strażników  zaś żaden nie mógł się ruszyć, aby  
uwiadomić k ierow nika o przybyciu  pana lustratora, 
.obaj bowiem ja k  skazańcy stali, niemogąc zmienić po­
zycji, aby groźnego zw ierzchnika nic obrazić. W p ra ­
wdzie śmiech by łby  porw ał każdego patrzącego na  to, 
gdy jed en  ze strażników  stał w jednym  bucie, druga 
noga boso, bez bluzy naw et, ale niebyło w tej chwili 
nikom u do śmiechu.

K ierow nik w szedł do sieni; zam iast do drzw i swej 
kancelarji, u d a ł się na  drugą stronę do kuchni zapytać 
m istrzynię sztuki kulinarnej, co dziś na obiad gotuje, 
a dopiero po chwili otworzył drzwi od koszar i pogwi­
zdując sobie w kroczył do środka, popatrzeć co też ro­
bią podwładni.

Zdziwienie odmalowało się na jego tw arzy, gdy 
obaczył s to jąceg o  pod oknem urzędnika, k tó ry  odwró­
ciwszy się nagle, zm ierzył go groźnie i o k rok  naprzód 
postąpił.

(C ią g  d a lszy  n a s tąp i) .



su; od slow: ,,có tu pan robisz1', — „kto pan je s te ś1*, 
- ..czemu pan nie m eldujesz“, jak z jednej strony 

uw łacza godności człow ieka m ającego za solią studja 
uniw ersyteckie, tak  z drugiej strony działa dem orali­
zująco na Straż skarbow ą i mimowoli w zbudza w niej 
nienawiść i w zgardę dla każdego, kto wyższy. Każdy 
bowiem, kto ma lub m iał k iedy  zw ierzchnictw o nad 
ludźmi, musi przyznać, że dziesięć nietaktow nych po* 
stąpień przebaczonych podw ładnem u, nie oddziała tak  
demoralizująco na niego samego i resztę, jak jedno n ie ­
taktow ne postępowanie tego, kom u oddano zwierz­
chnictwo.

O cle i t egoż  r ozwo j u .

(C ią g  dal-szy .)

Daktyle, Pistacje (.D atteln, P is tü tim ) N r . taryfy  
13. c l  o z a  100 k l g .  15 f  1.

Daktyle (D iospyros) są to suszone owoce, palm y 
daktylow ej (Phoenix dactylifera L .)  i stanow ią w nie­
których kra jach  głów ny środek spożywczy, u nas zaś 
spożywa się je  jako  owoc deserowy. Roślina ta  dość 
okazała  do fiunilji hebanów  należąca, jeszcze za staro­
żytnych G reków  znana, rośnie w różnych odm ianach 
t. j jako  k rzak  i drzewo i odznacza się nadzw yczajną 
twardością. Je j pierw otną ojczyzną je s t północno-wscho­
dnia A fryka, oraz przed i zagangesowe Indje, gdzie 
najlepiej się udaje i tam  na wielką skalę się uprawia. 
U praw a jej rozpowszechnia sic; od M arokko aż do Indyj 
gdzie owoc pod 12 do 37 /północnej szerokości doj­
rzewa; nad 3.7 znajduje się drzewo daktylow e w G re­
cji,. w południow ych W łoszech i w Portugalji. Liść 
drzew a daktylow ego je s t długi, kw iat ksz ta łtu  dzwon­
kowatego z pięciu k la p a m i; kw iat samczy posiada pię- 
ciokońćzasty kielich z S-miu zw itkam i, sam iczy czte- 
rokońezasty kielich i pięcioszydłow atą okrąg łą  szyjkę, 
n a  której się znajduje guzik owocowy, z którego owoc 
s:ę rozwija.

Owoc daktylow y j r s t  4— 5 Centymetrów długi 
z cienką g ład k ą  skórką, miąż m iękki, słodki, koloru 
żółtego albo brunatnego, w którym  się ja k  róg tw arde 
ziarnko znajduje. W  kra jach  gdzie rośnie, spożywa się 
owoc ten w świeżym stanie lub w tłacza się go do .ko­
szów tak , że form alną m asę tw orzy i w ten  sposób 
daje się długo przechowywać. Te owoce, k tóre  dla 
handlu są przeznaczone, zryw ają się nim jeszcze ca ł­
kiem doirzeją i sk łada ją  się w w arstw y na  kupę, 
ażeby w ten sposób do zupełnej dojrzałości dojść mogły. 
D aktyle pakuje się do transportu  w kosze lub 
skrzynki.

Najw yborniejsze dak ty le  są z Tunisu ta k  zwane 
królew skie i arabskie —  te ostatnie jed n ak  do nas 
rzadko przychodzą. — potem zw ykłe w handlu egipskie, 
aleksandry jsk ie i syryjskie, k tóre przez Liworno, G e­
nuę, Tryest, itd. do nas przychodzą. D aktyle, które 
dłuższy czas leżą, są zwykle zasuszone i robaczywe.

T akże z H iszpan’i z lasu palmowego koło Kłębi 
w W alencji w ielka ilość daktylów  przychodzi, te je­
dnak  nie są już ta k  duże i słodkie jak afry k ań sk ie ; 
również rosną daktyle w Portugalji i w Sycylji. Dobre 
dakty le  powinny być mięsiste, skórka  na  nich poły­
skująca i niezasuszoiie. D aktyle w inny się przechow y­
wać w miejscu suehem, chłodnem  i zam knięteńi.

Z daktylów  w yrabia się także syrop, wino d ak ty ­
lowe i ocet; są także dakty le  kwaśne, to je s t takie,

które k ilka dni w occie w innym  by ły  namoczono, a z a ­
praw iają  się także w cukrze pod nazw ą k a r y  o t y  
( Oaryotae).

W  A m eryce je s t drzewo do gatunku  daktylow ców  
należące ( D . viryimana, /..) do 2 0  metrów wysokie, 
w ydające owoc cierpki, z k tó rych  znakom ita w ódka 
się w yrabia; k o ra  zaś z tego drzew a bardzo gorżka, 
służy w północnej A m eryce jak o  środek leczniczy 
przeciw  biegunce i febrze. D rugi rodzaj do tej familji 
należącej rośliny pod nazw ą I). Ebcm m i R ets, która 
na wyspie Oeylon rośnie, w ydaje d r  z e w  o h e b a n o w e. 
Roślina ta  je s t do 12 metrów w ysoką, ma korę czarną, 
liście owalne skórkow ate, b ia ły  kw iat i siwawo-bruna- 
tiie oliwkowe owoce, drzewo zaś z niej m a barwę ja k  
węgiel czarną, je s t g ładkie, delikatne i ciężkie. Znany 
to m aterja ł cenny na meble. Drzewo to drogie fałszują 
często stolarze, zastępując go iunein drzewom ta k  
zwanem hordowitem ( C ytisus, Bóhnenbaum).

Ciąg dalszy nastąpi

EOZFORZĄDZENIA URZĘDOWE.

D  siennik rospofządseń M inisterstw a skarbu JSr. 
32. 5 !) S ierpnia  1894 og łasm  Z a s t o s o w a n i e :  p o s t a ­
li o w i e ń  u s t a w y d- o e li o d o w o k a r n e j  na  z a r o- 
b k o w e  w y r a b i a n i e  c y g a r  e t  do 1. 25.L02.

Względem zastosowania §§. 315 i 31.6 ustawy docho- 
d o w o - k a r n e j  w wypadkach zarobkowego wyrabiania cygaret 
z tytoniu państwowego jakoteż sprzedaży takich eygarot, 
postanowił ©. k. Najwyższy sąd w sprawach dochodowych 
wydać do wszystkich c. k. wyższych sądów dochodowych 
pod dniem U) Maja 1894, L. 131. następujące spostrzeże­
nia do własnej wiadomości i do zawiadomienia powiatowych 
sądów skarbowych co następuje:

Do wyrabiania fabrykatów tytoniowych, a to tak z su­
rowego, jakoteż i fabrykowanego tytoniu, mają wyłączne 
prawo tylko fabryki rządowe.

Według §. 401 informacji cłowej, niowolno nikomu 
bez pozwolenia władz skarbowych takich fabrykatów wyra­
biać. Tym sposobem jest według §. 410, L. 4, lit. a) in­
formacji cłowej szczególniej wzbronione prowadzić przedsię­
biorstwo tytoniowe bądźto na rachunek innych lub na 
sprzedaż, zatem bez różnicy, czy tytoń ten pochodzi z ma­
gazynów rządowych lub nie.

Bez przeszkody może jednak każdy wyrabiać cygareta 
dla własnego użytku z zakupionego w składach sprzedaży 
lub z oclonego zagranicznego tytoniu. Ponieważ c. k. zarząd 
tytoniu, który sam cygareta wyrabia, cygareta te i tytoń 
do cygaret sprzedaje,' przyznaje to swoje wyłączne prawo 
i kupującemu, ażeby mógł tytoń .według upodobania, jednak 
tylko dla własnej potrzeby użyć.

Każdy może więc z tytoniu ze składów rządowych 
pochodzącego luli z za granicy za opłatą cła sprowadzonego, 
wyrabiać sobie cygareta przez obwijanie tytoniu cygareto- 
wym. papierem lub nałożenie tytoniu w tutki, przez kogo 
innego dostarczone,, albo jeżeli do tego nieposiada dostate­
cznej zręczności lub sam robić nie chce, może cygareta ja­
kiejś innej osobie za zapłatą luli bez zapłaty dąć sobie ro­
bić. Osoba ta według §. 419, L. 4, liii. a) informacji cło­
wej może bezkarnie dla drugich cygareta tylko wypadkowo 
a nie za zarobkiem wyrabiać, to znaczy według analogii 
§. 222 . ustawy karnej dochodowej, nie powinna to jako in­
teres taki prowadzić, z któregoby dla siebie i dla swoich 
krewnych zarobek ciągnęła. W ostatnim wypadku podlega 
przedsiębiorca zarobkowej fabrykacji cygaret zakazowi



§. 419, 1. 4 ,  lit. a) informacji cłowej, i jest juko sprawca 
.w §. 3l!> d. u. k. przewidzianego pojedynczego przekrocze­
nia dochodowego karygodny. Ten który dął tytoń cygaretówy 
takiemu przedsiębiorcy w celu fabrykacji papierosów i wie­
dział’ o jego zarobkowaniu cygareta ini, albo z zachodzących 
okoliczności przy zwróceniu na to należytej uwagi dostrzedz 
był powinien ' (§. 2 1 .  cl. u. k. względnie §. 26. d. u. k.) 
jest według 'sposobu, który przekroczenie przedsiębiorcy 
spowodował albo w myśl §. 2 0 .  cl. u. k. jako pobudzający 
do tegoż przekroczenia karygodny, albo .według §. 2 4 ,  I. 1.
d. u. k. jako współwinny ma za pojedyncze przekroczenie 
odpowiadać (§§. 2 7  i 1 8 7  cl. u .  k.).

Trzeba także rozróżnić, czyli osoba, która cygareta 
dla kogo innego wyrabia, na to potrzebny tytoń od tej osta­
tniej otrzymała albo sama z rządowych składów kupiła, 
względnie takowy przepisowo z zagranicy sprowadziła, albo­
wiem dla państwa zastrzeżone prawa wyjątkowo co do ty­
toniu wykonują się według §. 180 przepisu wykonawczego 
ordynacji ołowej, ogłoszonego prezydjalnem rozporządzeniem 
nadwornej kamery z 31 Stycznia 1886. L. 8177 (Zbiór 
ustaw polit, 64. Tom XXI).

Jeżeli więc fabrykant cygarot tytoń.potrzebny ze skła­
dów rządowych albo przepisowo z zagranicy nabył i z niego 
wyrobione cygareta sprzedaje, to staje się bez względu czy 
on sprzedaż cygaret prowadzi zarobkowo lub nie, winnym 
jako sprawca w §. 316. cl. u. k. przewidzianego ciężkiego 
przekroczenia zakazanej sprzedaży przedmiotów monopolo­
wych, ponieważ, wprawdzie nie tytoń, lecz z niego wypro­
dukowane cygareta należą do rodzaju, który w taryfie 
sprzedaży tytoniu nie jest zawarty.

Jeżeli wyniknie, że wyrób cygarot był prowadzony 
zarobkowo (z pomocnikami lub bez tychże) to taki przed­
siębiorca staje się winnym prócz ciężkiego przekroczenia 
dochodowego §. 316. d. u. k. jeszcze pojedynczego przekro­
czenia dochodowego §. 315. cl. u. k. jako sprawca; jeżeli 
ale za ostatnie przekroczenie w myśl §. 107. lit. V) cl. u. 
k. nie zostanie .osobną grzywną ukarany, to przekroczenie 
to według §. 107. 1. 2. d. u. k. przy wymiarze kary za 
pierwsze ciężkie przekroczenie dochodowe jako okoliczność 
obciążająca uważane być ma.

Nabywca cygaret z tytoniu przez producenta cygaret 
sprowadzonego,- staje się także winnym ciężkiego przekrocze­
nia dochodowego jako sprawca przez zakazane nabywanie 
przedmiotów monopolowych.

Także względem pomocników takiego przedsiębiorcy, 
który wyrób cygaret zarobkowo prowadzi, trzeba rozróżnić:

a) czy przedsiębiorca zarobkowej fabrykacji sam do 
togo potrzebny tytoń ze Składów rządowych luli przepisowo 
z zagranicy nabył, albo b) takowy od tego, który cygareta 
zam ó w ił, otrzymał.

W pierwszym wypadku (żob. lit. a) podlegają pomo­
cnicy za ciężkie przekroczenie wedle okoliczności jako 
współwinni ( | .  174, cl. u. k.) albo jako uczestnicy (.§. 175
d. u. k.) wtedy karze, jeżeli oni wiedzieli albo z zachodzą­
cych okoliczności przy zwróceniu na to należytej uwagi, 
oczywiście dostrzedz byli powinni, że tytoń do wyrobienia 
cygaret od przedsiębiorcy ze składów rządowych albo z za­
granicy przepisowo sprowadzony a nie przez tego, który 
zwykł przedsiębiorcy dawać robić cygareta, obstalówany 
zosta 1.

W przeciwnym razie jako też i w wypadku sub lit.
b) odpowiadają pomocnicy za przekroczenie przedsiębiorcy 
podług okoliczności stosownie do §. 24. L. .2 i 3 albo 
§•-25. d u. k. w związku z §§. 27 i .137. cl. u. k. 
w miarę ich współwiny lub uczestnictwa (§. 9 9 . cl. u. k.).

Wiedeń 21. Lipca 1894.

R eskrypt wys. c. k. kraj. Dyrekcji skarbu we Lwowie 
z dnia 17 L ipca  1894, /,. (¡4593 — do wszystkich ck. 

okręgoiuych Dyrekcyj skarbu,.

Odnośnie do resk ry p tu  wysokiego c. k. M inister­
stw a skarbu  z dnia 3 L ipca 1894, L. 21339 — wniósł 
prośbę pewien właściciel brow aru  w zam iarze odpo­
wiedniejszego oddzielania osadów (kału ) o zezwolenie 
szczególniejszego postępowania, k tó re  na tom m a pole­
gać, aby brzeczka piw na z tych  kadzi ferm entacyjnych 
(tak  zwanych przystaw kow ych kadzi), do których bezpo­
średnio z chłodnika spuszczaną byw a, w stadjum  nad- 
chodzącem  ( W eisshrausen) do innych kadzi ferm entacyj­
nych przelew aną być mogła.

N a podstawie zażądanych reskryptem  ministerjał- 
uym  z 4 M arca 1894, L. 9361 spraw ozdań od w ładz 
krajow ych skarbow ych i zdań zaczerpniętych u rze­
czoznawców, upoważniło wys. M inisterstwo skarbu  po­
wyżej przytoczonym  reskryptem  w ładze skarbow e 1. in ­
stancji prowizorycznie na jeden rok, na tego rodzaju po­
stępowanie zezwolić przy w yraźne m zastrzeżeniu k a ­
żdorazowego odwołania, co w ra ::’e nadużycia natych 
m iast m a nastąpić, pod następującym i wypełnić się m ają­
cymi w arunkam i i okoliczności? m i :

1) K ażdy przedsiębiorca brow aru, k tóry  zam ierza 
tego rodzaju przelew kę ferm entującej brzeczki piwnej 
wykonyw ać, m a wnieść podanie o zezwolenie postępo­
w ania do dotyczącej w ładzy  I. instancji przed 14 
dniami. Do tego podania m ają być następująco załączniki 
w trzech okazach dodane:

a) 1 )okłacłny opis sposobu postępowania przy za 
mierzonej przelew ce w raz z podaniem  przeciągu czasu, 
ja k  długo brzeczka piw na w kadziach podręcznych 
(przystaw kow ych) pozostawać b ę d z ie ;

b) plan (szkic) lokalu odrębnego od innych w ła­
ściwych. lokalów ferm entacyjnych, w którym  owe k a ­
dzie przystaw kow e umieszczone być m ają, lub w razie 
gdy odrębnego lokalu nie ma, a z którego powodu 
umieszcżenic tych  kadzi w lokalach ferm entacyjnych 
samo przez się nastąpić ma, plan (szkic) w łaściw ych 
lokalów ferm entacyjnych z uwidocznieniem miejsca, 
w którem  takow e ustawione b ęd ą ;

c) opis połączeń w pierwszym  razie między 
kadziam i podręcznem i (przystaw ko wcmi) a chłodnikiem  
w zględnie aparatem  chłodniczym, zaś w drugim  razie 
między kadziam i ferm entacyjnem i i kadziam i podrę­
cznem i;

d) przegląd  kadzi przystaw kow ych (podręcznych) 
wraz z podaniem  pojemności tychże.

2 ) N a wniesione podanie zarządzi się urzędowe 
zbadanie, k tóre ograniczać się m a do  ̂spraw dzenia 
wniesionych załączników , wypośrodkow ania pojemności 
i odcechowania oznajmionych kadzi przystaw kow ych; na­
stępnie urzędowego oznaczenia tych kadzi, ewentualnie 
i odrębnego lokalu, jeżeli je d n a k ' się takow y znajduje, 
w którym  te kadzie ustawiono są, w końcu ustalenia 
okresu czasu, jak  clłngo b rzeczka piw na w kadziach 
podręcznych (przystaw kow ych) ma pozostawać.

O dcechowauie kadzi podręcznych m a nastąpić 
w sposób przepisany do odćechewań kaclzi ferm enta­
cyjnych, przeto szczegółowo i zupełnie zgodnie z chło­
dnikiem . _

W  pewnym  punkcie w oko w padającym , gdzie-są 
ustawione kadzie podręczne (przystaw kow e) umieścić się 
m a napis „K adzie podręczne (przystaw kow e) i num ery 
tychże liczbam i p.irządkowem i arakskiem i, farbą b iałą 
olejną, lub wypaleniem  liczb. Jeżeli jed n ak  te  kadzie 
we w łaściw ym  lokalu ferm entacyjnym  umieszczone
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będą, natenczas przy urzędowem spraw dzeniu w płynąć 
się m a na tę okoliczność, ażeby takow e obok siebie 
a nie m iędzy kadziam i ferm entacyjnem i oddzielnie 
ustawione były. T akże i na to zwrócić należy uwagę, 
ażeby przewód (upust) brzeczki z chłodnika lub z a- 
para tu  chłodniczego tylko z kadziam i podręcznem i 
(przystaw kow em i) się kom unikował.

N astępnie m a się oznaczyć przy  urzędow em  spra­
w dzeniu dla każdego brow aru, który  chce korzystać 
z powyższego zezwolenia, okres czasu pozostawania brze­
czki piwnej w kadziach podręcznych (prZystawkowych) 
z uwzględnieniem  wszelkich nadarzających, się stosun­
ków dotyczącego brow aru w porozumieniu się kontrol­
nych organów ze stroną przedsięb orczą lecz z zastrze­
żeniem zatw ierdzenia ze strony w ładzy skarbowej
1. instancji. Ten okres czasu jed n ak  nie powinien do­
sięgać w ym aganego przeciągu czasu do zupełnego 
ukończenia ferm entu nadchodzącego ( Weisskrćiusen), 
przy k tórej to sposobności zauw aża się kontrolnym  orga­
nom, że z regu ły  w ystarczy przeciąg czasu 36 godzin.

(Dokończenie n r.s tąp i)

I n f o r  i u  a  ej  e.
P ytan ie  1. Czy członkowi S traży skarbow ej, 

który m a się stawić na plac poboru do wojska, należą 
się koszta podróży ?

P ytanie  2. < Jzy jest dopuszczalnem, ażeby prze­
prow adzający śledztwo dyscyplinarne, m ógł polecić 
a  w zględnie podstępem  podejść tu tejszą stronę (partję), 
ażeby u dała  się za granicę i przeprow adziła z sobą 
tam tejszych  ludzi uboczną drogą i do tego w  nocy, 
w celu konfrontacji z funkcjonarjuszem  S traży  skarbo 
wcj —  i czy istnieje w tym  k ierunku  jak ie  rozporzą­
dzenie ?

P ytanie 3. Służę w korpusie c. k. S traży sk a r­
bowej la t 6  jako  strażn ik  i w tym  charak terze  otrzy­
m ałem  stało przyjęcie. Ponieważ zostałem  asenterow any 
do w ojska na przeciąg czasu trzech lat, a po w ysłu­
żeniu przy wojsku powtórnie do S traży w stąpić nie 
m yślę —  przeto pytam  się, czy  wolno mi teraz  poda­
wać o odprawo raz na zawsze (.A b fe r tig m g ) w kwocie
l a p . z ł r . ?

Odpowiedź na pytan ie  1. O bacz „T ertila  In stru ­
kcję służbow ą“ str. 150, reskr. Min. sk. z 1 1 Stycznia 
1856, 1. 57905, dzień. rozp. Nr. 3.

Odpowiedź na pytan ie  2. Jeżeli tiitejszokrajowe 
w ładze i organa uznają przy przeprow adzaniacli śledztw 
za potrzebne, konfrontować obwinionego ze stronam i 
z zagranicy, mogą to uczynić bez wszelkich podstępów 
naw et w drodze urzędowej. Jeżeli jed n ak  tu tejszokra 
jow a strona dla zaoszczędzenia czasu z w łasnej chęci 
zagranicznych świadków dostawić się obowiązuje, 
w takim  razie może to uczynić.

Odpowiedź na pytan ie  3. O dpraw a raz  n a  zawsze 
wedle postanowień §. 395 „Instrukcji służbowej z roku 
.1843“, udzieloną być może t y l k o  z p o w o d u  u d o -  
w o d n i o n ej  f i z y c z n e j  n i e z d o l n o ś c i  d o  s ł u ż b  y, 
co jed n ak  w powyżej naprow adzonym  w ypadku m iej­
sca lńieć nie może, gdyż dotyczący członek naw et do 
w ojska jako  zdolny uznany i asenterow any został.

W  takim  razie następuje wedle istniejących p rze­
pisów uwolnienie ze służby przy S traży  skarbowej.

Zmiany *  komisie 1.1. Straż! skarbu.
Egzamin na stopień nadstrażnika złożyli strażnicy 

Stanisław  C zarnota i S tanisław  Głowacki w okręgu 
c z o r t k o f f  s k  i ni.

Okręg nowosądecki. Nowomianoicany  r e s p i c j e n t 
Szymon G rech przeznaczony na k ierow nika oddziału 
do Żbyszyc. Przesiedleni n a d  s t r  a ż  n i c y  : Kam il Sta* 
rowiejski z G rybow a do Gorlic, Tomasz H uza z G or­
lic do G rybow a, Teofil R udnicki ze Zbyszyc do G or­
lic, Kazim ierz D w ernicki z K rościenka do Nowego 
T a rg u ; t y t .  n a d s t r .  Karol. Fliśowicz z Nowego 
T argu  do G ry b o w a; s t r a ż n i c y :  G ustaw  M arsćbalko 
z G rybow a do Nowego Sącza, W ładysław  D ąbrow ski 
z Nowego Sącza do K rościenka, M ichał C zerw iński 
z Gorlic do Mszany dolnej.

Okręg sambórski. Przeniesieni r  e s p i e j  e n c i : 
Podoliński Ju sty n  z Borysławia- do Chyrowa, BoCsoń 
A leksander z Chyrowa do Borysław ia, D uda M ikołaj 
z K om arna do S tarej soli, T eb inka  E dm und ze S tarej 
soli do Horodyszcza, Jaw orsk i Jan  z Horodyszcza do 
wolnego sk ładu  spirytusu w Drohobyczu, M atz A lbert 
z wolnego sk ładu  spirytusu  w D rohobyczu do Kom arna; 
n a d  s t r  a ż  n i c y :  Om elan M ichał z D rohobycza do 
T urk i, Saw aryn Józef z T u rk i do Drohobycza, B aczyń­
ski Józef ze Sam bora do W ysocka wyżuego, Gosław- 
ski F ranciszek  z W ysocka w. do B orysław ia, Horody- 
ski K arol z Borysław ia do Sam bora, Baw ankiow icz 
Józef z Chyrow a do S tarej soli, Sklenarz F ranciszek  
ze S tarej soli do Bylic, Schuhard W ładysław  z Bylic 
do Starej soli, Hodbod Stanisław  ze S tarej soli do 
Chyrowa.

tkręg tarnopolski. Przesiedleni r e s p i c j e n c i :  
O szczypek Teodor z K ałaharów ki do Tarnopola, P ią t­
kow ski Feliks z K ałaharów ki do Stanisław ow a, K a ­
m iński S tanisław  z Sokołowa do K ałaharów ki; n a d ­
s t r  a ż  n i c y :  Nowicki Józef z Kokoszyniec do Nowik, 
W róblew ski M arjan z Nowik do Kokoszyniec, Tcodo- 
rowicz z Podw ołoczysk do K ałaharów ki. Przydzielenie. 
N adstrażnik  Palew icz M ichał został przydzielony do 
p r o w a d z e n i a  k i e r o w n i c t w a  ekspozytury cło- 

! wcj w K ałaliarów ce. (Lipiec.) Nowoprzyjęci s t r a -  
j ż n i c y :  E razm  W łodzim ierz dw. im. I skrzyński, Au. 
j toni Szyba, obaj przeznaczeni do służby w oddziele 
w Podw ołoczyskach granica. Z aw arli związek m ałżeń­
ski n a d s t  r  a ż n i  c y : E razm  Rzepiński z p. H eleną 
Srokow ską dnia 15 Lipca 1894, H ieronim  Zahajko 
z p. Jadw igą  Kiszka z 26 C zerw ca 1894. Przesiedleni 
we w łasnym  okręgu n a d  s t r  a ż  n i c y :  Brykowi.cz Ste­
fan z Hnilic do G rzym ałow a, Csepij M ieczysław z Ka- 
pUściniee do Trem bow li, D ietz L udw ik  z Trem bow li 
do Zbaraża, D orożyński W iktor z Terpiłów ki do B udy 
zbarazkiej, D relichow ski W incenty  ze Strusow a do K o­
koszyniec, Januszew ski M arjan z Toustego do Choro- 
stkowa, M edyński S tanisław  z Trem bow li do Falezy* 
niec, Piaseczyński F ranciszek  z Podw ołoczysk gran ica 
do Grzym ałowa, R.zuchowski A dam  z K obyli do Pod­
wołoczysk kolej. Szluha F erd y n an d  z Chorośtkowa do 
Toustego, Tw ardijew icz Leopold z G rzym ałow a do 
K apuściniec; s t r a ż n i c y :  C zerny F elik s z K okoszy­
niec do Strusowa, H a a k  Józef z Pałczyniec do T rem ­
bowli, Hoffsass Józef z Podw ołoczysk kolej do Terpi-_ 
łówki. M aślanka M ikołaj z T arnorudy  do H łuboczka 
wielkiego, M iszezyński F ranciszek  ze Z baraża  do H n i­
lic, Olesiński F ranciszek z Kokoszyniec do Cłiorost- 
kowa, Z ariczny P iotr z Chorośtkowa do Kokoszyniec. 
( W  miesiącu Sierpniu .) Noiv oprzyj ety s t r a ż n i k  Le-



w ie k i l i  ud  ol f  p rz e z n a c z o n y  do s łu ż b y  w  o d d z ie lę  P od - 
w o ło c z y sk a  k o le j. Przeniesiony w sia ły stan spoczynku 
n a d  s t r a ż n i k  Ig n a c y  T e tic li  z d n ie m  31 S ie rp n ia  b r. 
Z  powodu wyłączenia z  tarnopolskiego okręgu skarbo­
wego oddziałów w Byczkowcgch i  Ghoroslkowie ubyli 
z dniem 1 8  trp n ia  18 4 przez przeniesienie do
ezortkowskiego okręgu następujący członkowie, a to : 
r e s p i c j e n c i :  C z e m e ry ń s k i J a n  i D o m a ń sk i W ła d y ­
s ła w  ; n a d s t r a ż n i c y :  F o r n i a k  K a ro l, J a n u s z e w s k i 
M a r ja n , K o m a rn ic k i .¡Mikołaj, M a n io w sk i M ik o ła j /  T a f -  
n a w ic c k i L eo p o ld , Z a w a ln ic k i F a u s ty n ';  s t r a ż n i k :  
O le s iń sk i F ra n c is z e k .  P rzybyli z  brzezańskiego okręgu 
z  powodu przydzielenia oddziału w Kupczyńcach do 
tarnopolskiego okręgu, n a d  s t r a ż n i k  B o c h e n e k  J ó z e f  
i s t r a ż n i k  C h o d k ie w ic z  S ta n is ła w . Z a w a rł związek 
mci1 żeński n a d  s t r a ż n i k  M a r ja n  W ró b le w s k i  d n ia  
18 S ie rp n ia  1884- z p. R o z a lią  S z -czepanow ską . Promo­
cje. N a d s . t r a ż n i k  F e lik s  P ią tk o w s k i  m ia n o w a n y  re - 
s p ic je n te m  i z a ra z e m  p rz e n ie s io n y  do s ta n is ła w o w sk ie g o  
o k rę g u  s k a rb o w e g o . Przeniesieni z rz e sz o w sk ie g o  
o k rę g u  n o w o m ia n o w a n i r e s p i c j e n c i  S ta n im  J a k ó b  
i K a m iń s k i S ta n is ła w . Przesiedleni we w łasnym  okręgu 
r e s  p i e j e  n t  O s z c z y p e k  T e o d o r  z K a ła h a ró w k i do 
T a r n o p o la ; n a d  s t r a ż n i c y  t y t .  S c h e re r  R o b e r t  
z P o d w o ło c z y sk  k o le j do D oro fijów k i, T e o d o ro w ic z  
W ło d z im ie rz  z P o d w o ło c z y s k  k o le j do  K a ła h a ró w k i;  
s t r a ż n i k  K u ź m o w ic z  B a z y li z P o d w o ło c z y sk  ko le j 
do l ln il ic .

Okręg wadowicki. Przeniesieni n a d  s t r a ż n i c y :  
H a m a k  K a ro l z Z a b rz e g a  do K a n io w a , K a rp iń s k i  i l i -  
c lia ł z K a lw a r j i  do W a d o w ic , K a s z te le w ic z  W in c e n ty  
z Z a b rz e g a  do M y ś le n ic , K o ło d z ie j I g n a c y  z Ż y w c a  
do W a d o w ic , K rę to w ic z  W a le n ty  z M y ś le n ic  do B ia łe j, 
M e d w e e z k y  K a ro l z K a lw a r j i  do M y ś le n ic , S o k u ls k i 
A lf re d  z Z a b rz e g a  do B ia łe j ,  W ę g rz y n e k  E d w a r d  
z Ż y w c a  do Z a b r z e g u ;  s t r a ż n i c y :  K a m iń s k i A d a m  
z Brzeszcz do  O św ię c im ia  m ia s to , P ro n io w  S zy m o n  
z Z a b r z e g a  do K a lw a r ji .  W ilc z e k  W ik to r  z Z a b r z e g a  do 
M y ś len ic . N  a  d  s t  r  a  ż n  i k  a  m  i p  r o w . m ianowani ty t . 
n a d s t r .  W a le n ty  K rę to w ie z , s tr .  S ta n is ł .  L e w a n d o w sk i .

S P R A W Y  T O W A R Z Y S T W A .
Ubezpieczanie się członków S traży  w  K rak. Tow. 

ubezpieczeń postępuje raźno i kw ota ubezpieczona, z której 
odsetki p łyną  na rzecz „Tow. wząj. pomocy członków 
Straży skarbow ej“ przekroczyła poważną- kwotę ć w i e r ć  
m i l j o n a .  Okazuje sio z tego, że ubezpieczanie się nie jes t 
tak  n iepopularnem , jak  chcą u trzym yw ać niektórzy, cyfra 
bowiem mówi sam a za siebie i je s t najlepszym  a rgum en­
tem , aby przekonać w ahających się, że źle robią, nienbez- 
pieczywszy się, a jeszcze gorzej, gdy ubezpieczeni ju ż , wy­
cofują się, lub  wycofać się m yślą.

D ziw nem  jes t wogóie u tysk iw anie  na ubezpieczanie 
się, bo wszakże nie m a przym usu pod tym  w zględem , 
a jeżeli ktoś zdecydow ał się. na ubezpieczenie, to niechże 
nie robi po dziecinnem u i niech sio nie cofa a nie trac i 
raz  danego grosza. Pojm ujem y, że niem ogą sio zgodzić nie­
którzy z m yślą asekuracji, ale niechże drug ich  w  b łąd  nie 
w prow adzają z oczyw istą szkodą w ł; snych interesów  i in te­
resów  Tow arzystw a wzajem nej pomocy.

N a tern m iejscu m usim y z całą stanowczością zbić 
bajki, rozsiew ane um yślnie w  złej woli, jakoby istnieć 
m iało jak ie  nieporozum ienie lub  zerw anie z Tow arzystw em  
ubezpieczeń w  K rakow ie. N ikomu ani się o tem  nie śniło 
i każdy rozum ny przyzna, że w spraw ach  pieniężnych po 
dziecięcemu się nie postępuje. I

Dwutygodnik  śledzi każdą spraw ę obchodzącą ga li­
cyjską S traż skarbow ą i nigdy nie om ieszka donieść o tem, 
co potrzeba. Innym  fałszyw ie rozpuszczanym wieściom, nie 
należy daw ać w iary.

Świeżo ubezpieczeni. E espicjen t M ogiłnieki 500 zł., 
Pńiew ski 10 0, nadstrażn icy : G-iba 1000 , P rzestrzelski
1000, respicjent M achnowski 10^0 , nadstrażn ik  W ierzb iań ­
ski 1000, L isie  wicz 500, kom isarz G atnikiewicz 2000 , 
n a d s t r . : Mościiiski 1000 , Z aturny  4000 , resp icjen t P ilińsk i 
8000 , nadstrażn ik  D ereń 1000 , S ehaller 500 , Juskiew iez 
1000, M arschalko 750 , K arczm arczyk 500, respicjent Ru- 
m ijow ski 500, nadstrażn ik  Starożyński 1200 , nadstrażn ik  
M ajer 500, kom isarz K aueki 1000, respicjent K nciel 1000 , 
nadstrażnicy  Chudcc 600, K rąpiec 500, W oźniakiewicz 500, 
Zaw alnicki Tadeusz 500, respicjent D ud ryk 500, nadstra- 
żnicy K ostink 500, K rau s  500, respicjent G-mitrzak 500, 
nadstrażn ik  Iw aszkiew icz 5 '0 , K rasicki 500, respicjent 
N aw rocki 500, nadstrażnicy  B ednarow ski 500, Hołubowicz 
590, Z aw alnicki Józef 500, K ułakow ski T ytus 1000, K ru ­
szyński 1000, respicjent K ausk i 509, nadstrażn icy  Sosnow­
ski 500, Mossoczy 500, Żukowiecki 500, Jed liń sk i 500, 
K ułakow ski K lem ens 500, K oblański 500 , respicjent M a­
dziara 1000 , kom isarz K w aśniew ski .1000, nadstrażn ik  So- 
Janow ski 500, kom isarz B enro th  1000 , respicjent Szabo 
1000 , nadstrażnik  N ahn ląk  1000 .

K  l i  O  N  I  K  A .

Przy zwidzaniu paw ilonu M in isterstw a skarbu  na
W ystaw ie krajowej przez N ajjaśniejszego P ana, p e łn ił służbę 
strażniczą oddział 6 funkcjonarjuszy Straży skarbow ej.

Kurs w szkole przygotowawczej na Sygniówce za­
kończony został dnia 11 b. m. z niezw ykle św ietnym  wy- 
nikiem . N a czterdziestu  sześciu frekw entantów , d w u d z i e ­
s t u  d w u  opuściło szkołę liadstrażn ikam i, a  to pięciu ze 
s ta łem  przyjęciem , reszta  zaś w charakterze' prow izorycznym , 
z w arunkiem  o trzym ania sta łego  przyjęcia po zdaniu  do 
sześciu m iesięcy egzam inu na  nadstrażn ika.

Z życia towarzyskiego, D nia  8 bm. pobłogosław iony 
został zw iązek m ałżeńsk i p. K lem ensa Czajkowskiego c. k. 
nadstrażn ika  skarbow ego z p. Zuzanną W ożniak z D ro ­
hobycza.

Nekrologia. W  M onasterzyskach zm arł kom isarz
Straży skarbowej ś. p. F ranc iszek  B reith . Spokój jego po­
piołom.

Konkurs. W ysokie c. k. M inisterstw o skarbu  resk ry ­
ptem  z dnia 14 S ierpnia 1894 , l. 37270 , D zienik rozporz. 
N r. 34, rozpisało konkurs na stypendjum  szkolne w  kwo­
cie 100 z łr . roczn ie; z nadw yżek grzyw ien dochodowych 
dla frekw entantów  c. k . szkół Lądeckich z pow ołaniem  się 
na w arunk i przytoczone w reskrypcie wys. M inisterstw a 
skarbu z 9 L ipca 1880, L. 15846 (Dz. rozp. N r. 28. 
z 1880 r. T erm in do w niesienia podań do M in isterstw a 
skarbu  oznaczony je s t do 1 L istopada 1894.

Kontrabandy O ddział c. k. S traży skarbowej w P o -  
p o w c a c h  p rzy trzym ał w dniu 6 W rześnia 1894 w  bez- 
pośredniem  przem ytnictw ie z Bosji do k ra ju  dwa w ory soli 
pochodzenia rosyjskiego w ogólnej łącznej w adze 70 k lg r. 
I m a e z e c .  k. nadstrażnicy Adam  Zowicz, W incenty Skot­
nicki i c. k. strażn ik  K arol Machl.

O ddział c. k. S traży skarbu  w T r y b u c h o w e a c h  
p rzy trzym ał w m iesiącu L i p c u  1894  16 k lg r . 800  gr. 
m ąki w raz ze stroną w bezpośredniem  przem ytnictw ie 
z Bosji. Im acż : s trażn ik  J a n  K w asucki. W  m iesiącu S i e r -  
p n i ii 98 k lg r. soli rosyjskiej w raz ze stronam i w bezpo-



średńiem  przem ytnictw ie. Im acze : respicjent K azim ierz G a­
w likow ski, nadstrażnicy: Paw eł' Pieli, F ranciszek  Szm igiel 
oraz s trażn ik  Jan  Kwasucki.

O ddział c. k. S traży  skarbow ej w S z y i ' a  cl i  p rzy ­
trzymał- z dnia 5 na 6 b. m. 70 k lg r. ty toniu  rosyjskiego 
liściowego w bezpośredniem  przem ytnictw ie w raz z ?> stro­
nam i. Im acze: nadstrażnicy Kotowicz. Pankiew icz, Paw łow ­
s k i; strażnicy Mełecli, K ucharski, L autszny .

O ddział c. k. S traży skarbu w F  o 1 w a r k a  c- h w i e 1- 
k i c l i  p rzy trzym ał bezpośrednio w  przem ytnictw ie na g ra ­
nicy dnia 28 ub. m, 16 k lg r. i 500  gram ów  tytoniu  k ra ­
janego i 25 k lgr. tabak i rosyjskiej. Im acze: nadstrażn icy  
Łabęcki L udw ik, Kozłowski E dw ard  i strażnicy  Jedrzejo- 
wiez Rom an i D zioba M arcin.

O ddział c. k. Straży skarbu w B u d z i e  z b a r a s ­
k i e j  p rzy trzym ał na dniu 4 b. m. w bezpośredniem  prze­
m ytnictw ie z Iiosji jednego konia w raz ze stroną. Imacz : 
nadstrażn ik  W róblew ski przy w spółudziale respicjen ta  Kna­
pika M ichała i nadstrażn ika  W ładysław a Zawiszy.

O ddział S traży skarbow ej w Z b r z y z i u  zakw estiono­
w ał dnia 28. S ierpn ia  2 !'0  k lgr. tabak i i 5 k lg r. soli ro­
syjskiej. Im acze : F ranciszek  Bieńkowski przydz. resp., nad­
strażnicy  Ja n  P rzezw ański, Jan  Skow roński i strażn ik  A n­
toni Baczyński.

Sprostowanie. W  w ykazie sk ładek  na rzecz delega­
tów  Tow arzystw a W zajem nej pomocy członków S traży  sk . 
m ylnie nazw ano jednego z delegatów  okręgu brzeżańskiego. 
N azyw a się on m ianowicie S y l w e s t e r  T u s z k i  e w i c z .

Skrzynka Redakcji.

N A D  B] S L  A N E .

Pewien respicjent- z samboi skiego okręgu skarbowego za- 
)>:nszn. swych pp. kolegów z okręgu przemyskiego lub lwowskiego 
do zamiany stónowisk. Wiadomość w Administracji pod liczb ą  ';1.

i ewien respicjent z okręgu skarbowego krakowskiego zapra­
sza swyeli pp. kolegów /, okręgów tarnowskiego, sandeckicgo i sa­
nockiego do obopólnej zamiany stanowisk. Wiadomość w Admini­
stracji pod literami A. D, ____________________

Pewien strażnik skarbowy z okręgu samborskiego zaprasza, 
swyeli pp. kolegów z okręgu kotomy.jskiego do zamiany stanowisk 
Wiadomość w Administracji  pod lit- W . -J. S.

Od Administracji.

de-

14.

„Interesoicanym “ z  K ur. Z zasady bezim iennych 
korespondencyj nie um ieszczam y, a jeszcze w spraw ach czy­
sto osobistych. Ozy nie macie panow ie innej drogi do upo­
m inania  się? jeże li słuszność po waszej stronie...

Korespondentowi g Tar. Redakcja dostała  lis t o po­
żegnaniu, ale bez podpisu. P rosim y w ym ienić redakcji n a ­
zwisko autora, bo korespondencji —  która naw iasem  mó­
w iąc — je s t nieco zad ługą  —  inaczej nie zamieścimy. 
B rano nas już bowiem na kaw ały .

W szystkich  udających sic, z jak im kolw iek  in teresem  
do r e d a k c j i ,  prosim y ponownie adresow ać : ,.Redakcja 
D w utygodnika c. k. ga l. S tr. sk. we Lwowie, u l i c a  P i ­
j a r ó w  1. 3 a “ . Do A dm inistracji należą pieniądze i sp raw y 
dotyczące p renum era ty . P rosim y o tern nie zapominać.

O dpow iedzialny red aktor: ADAM  K R A JE W SK I.

o i d : e s s ‘,ń x 7 - ^
do wszystkich p. t. Kierowników nadzorów Straży skarbowej.

Kochani Koledzy! Stosownie do danego mi przyrzeczenia 
przy sposobności zjazdu we Lwowie, ośmielam, się prosić o łaskawe ! 
wpłynięcie na  większą część Waszyeh podwładnych, którzy jeszcze 
znacznie zalegają z kwotami prenumeracyjnomi za „Pomocnik“, 
ażeby z dniem 1 Października b. r. z powodu otrzymać sio mają­
cego dodatku za- mundur, wszystkie, chociaż najmniejsze zaległo­
ści za dotychczas otrzymano zeszyty wyrównać zechcieli.

Bardzo o to proszę.
Pisałem w Tarnopolu w Wrześniu 1804.

Ludw ik Tertil 
om. c. k. Nadkom. Str. sk.

Odd. w K ozaczów ce. X a życzenie zawiadamia się. że z 
gł.ęść w przedpłacie jest za Maj, Czerwiec i Lipiec br.

Odd. w T lu stem . Przesłaną przedpłatę za W rzoi-ieii 
otrzymano, ale pytanie, gdzie zaległość wykazana w minorze 
za, I i I I  kwartał  br.?

$B5F Wszelkie zaległości w przedpłacie za I. II i llll- 
bieżącego roku, oraz od tych Panów prenumeratorów, którzy 
dłuższy przeciąg czasu t. j. jeszcze od roku 1 !>:-! są dłużni, wy 
zane będą i in i e n n i c  w następnym numerze.

Przy tej sposobności uwidoesni się zaległości za r o c z n i  
i s z o m  a ty-z-m y z r. 18^4, za które jeszcze doiychc/ąs wielu 
uiściło, przypadającej należytości.

OD WYDAWNICTWA.

Wyszła już z druku „KOT.iTICA” ogólnej kontroli w go- 
rzelni,ich na, perjodę. gorzelniana 1894|05, oprawna w czarne płó­
tno- z dodaniem wykazu pojedynczych wywozów wódki z gorzelni 
i zawierająca Id  stronie czystego papieru do u/.ylku w razie braku 
miejsca do uwidocznienia dat w wykazie drukowanym itp

Cena 1 egzemplarza wynosi 1 złr. prócz poitorjum poezlowogo. 
¡pST* N a życzenie wielu pp. interesowanych wy.jd i" 

z druku z dniem 1 Października br. broszurka, w formie małej 
szesnastki, która zawierać będzie nowe rozporządzenia wykonaw­
cze, dotyczące eksportu i importu wódki z innych krajów i państw: 
oraz fabrykacji i sprzedaży papierosów.

Cena tej broszurki będzie 30 centów prócz poitorjum. 
Zamówienia na- te dziełka przesyłać można wraz z przed-, 

płata za IV. kwartał  do Administracji „Dwutygodnika“.
Jest  jeszcze w Administracji do nabycia „ T e c h n o ­

l o g i a  n a f t y “ po cenie 1 zł.

M

Ces. król. nadworny dostawca

H. ROSENTHAL
Zakład  m undurowania pp, o ficerów  i urzędników

we Lwowie 

ulica Kopernika liczba i).

a»g Poleca w szelkie m undury i p rzybory  dla o. k. «¿g 
P  S traży skarbowej w  najw iększym  w yborze po cenach < 0  

m iernych stałych.

W ydawca ZDZISŁAW PRZYBYLSKI. Z drukarni „Dziennika Polskiego“, Lwów, pl. Marjaeki 7., pod zarz. Fr. Kattnora.


